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I. SPRAW OZDANIA

1. Sym pozjum  etnologiczno-religioznawcze 
W 25-lecie śm ierci W. Schm idta

Dla uczczenia 25 rocznicy śm ierci W. S c h m i d t a  SVD (1868—1954), 
św iatow ej sław y etnologa, lingw isty i religioznawcy, założyciela In sty tu tu  
A nthropos oraz czasopism a „A nthropos”, zorganizow ane zostało w  dniach 5— 
6 m aja  1979 r. w  M isyjnym  S em inarium  Księży W erbistów  w  P ieniężnie sym ­
pozjum  poświęcone działalności In s ty tu tu  A nthropos w  dziedzinie etnologii, 
lingw istyki i religioznaw stw a. W sym pozjum  uczestniczyli goście zagraniczni: 
ks. prof. d r J .  H e n n i n g e r  SVD, ks. d r  А. В u r  g m  a η n  SVD, ks. prof, 
dr A. V o r b i c h l e r  SVD oraz przeszło 70 etnologów  i religioznawców  
z różnych ośrodków  naukow ych Polski. O brady poprzedziła msza koncelebro­
w ana pod przew odnictw em  ks. p row incja ła  B. B o n y  SVD. O tw arcia sym ­
pozjum  dokonali jego organizatorzy  ks. m gr M. F a 1 i s z e k, rek to r S em ina­
rium  M isyjnego w  Pieniężnie i ks. d r H. Z i m o ń  z K ated ry  H istorii i E t­
nologii Religii KUL. Na trzech sesjach p lenarnych  wygłoszono ogółem 9 re ­
feratów ; każda z sesji kończyła się dyskusją na tem at wygłoszonych re fe ra ­
tów.

W sobotniej sesji dopołudniow ej, prow adzonej przez ks. d r  A. B r o n k a  
SVD, re fe ra t w prow adzający pt. S y lw e tka  W. Schm idta  i ocena jego dorobku  
naukow ego, wygłosił J. H e n n i n g e r  (U niw ersytet F rybursk i, Szw ajcaria). 
Po przedstaw ieniu  n iektórych fak tów  z życia W. S c h m i d t a  i nakreślen iu  
cech jego osobowości, ocenił on w  drugiej części re fe ra tu  dzieło W. S c h m i d -  
t a, jego w pływ  i trw ałe  znaczenie w  dziedzinie etnologii i religioznaw stw a. 
W ogólnej koncepcji rozw oju k u ltu ry  całościowe ujęcie W. S c h m i d t a  
zajm uje stanow isko pośrednie m iędzy aprioryczno-ew olucjonistycznym  
a ściśle historycznym  trak tow an iem  zjaw isk  ku lturow ych . Jego  system  k rę ­
gów kulturow ych, chociaż nie do u trzym ania w  całości, dzięki ciągłem u do­
stosow yw aniu tym czasowego schem atu  do nowo odkrytych faktów , m a w  b a ­
daniach etnologicznych n ada l określoną w artość. Schm idtow ski podział k u l­
tu r  p rym arnych, choć nie w  sensie genetycznym , posiada pew ne znaczenie 
typologiczne, insp iru jące nowsze badania etnologiczne. W ykazanie rzeczyw iś­
cie historycznego ch a rak te ru  ludów prostych k u ltu r, nie posiadających doku­
m entów  pisanych, pow szechnie akceptow anego we współczesnej etnologii, 
pozostanie na zawsze zasługą W. S c h m i d t a .  W dziedzinie badań  nad  re -  
ligią ludów  pierw otnych odróżnić należy religijnohistoryczne rekonstrukcje

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. W ładysław  К  o w  a 1 а к  ■ 
SVD, W arszawa.



od tw ierdzeń i faktów  religioznawczych. Nie jest w praw dzie udowodnione, że 
m onoteizm  był na jsta rszą  form ą religii ludzkości, ale bezsporny jest fak t 
istn ien ia idei Isto ty  N ajw yższej u w ielu ludów  zbieracko-łowieckich.

Pew ien aspek t badań W. S c h m i d t a  nad religiam i ludów pierw otnych 
przedstaw ił H. Z i m o ń  SVD w referacie pt. W. Schm idta  teoria m onoteiz­
m u  pierw otnego w  św ietle  w spółczesnych bcidań etnologiczna-religioznaw ­
czych. P om ijając problem atykę genezy religii w  ujęciu W. S c h m i d t a ,  
p relegent ograniczył się do pierw szej tezy jego teorii m onoteizm u p ierw ot­
nego głoszącej, że religia dzisiejszych ludów zbieracko-łow ieckich ma zasad­
niczo ch a rak te r m onoteistyczny. N astępnie ustosunkow ał się do niej k ry tycz­
nie, opierając się na nowszych badaniach etnologiczno-religioznaw czych 
(R. P  e 1 1 a z z a n i e g o, G. v a n  d 'e r  L e e u w a , '  E.  O.  J a m e s a ,  
J.  H a e к 1 a, E.  G.  P a r r i n d e r a ,  A. H u 11 k r  a n t z a, Th.  P.  v a n  
B a a r e n a ,  E. J.  S h a r p e ’ a, U.  B i a n c h i e g o ,  O.  P e t t e r s s o -  
n  a). Po ogólnej k rytyce etnologów i religioznawców  H. Z i m o ń  poddał 
bardziej szczegółowej w eryfikacji schm idtow ską tezę o m onoteistycznym  cha­
rak te rze  religii jednej grupy ludów  zbieracko-łow ieckich, a mianowicie środ­
kow oafrykańskich  Pigm ejów  Bam buti. Analiza w ierzeń i p rak ty k  kultow ych 
Pigm ejów  Bam buti, op iera jąca się na em pirycznych badaniach terenow ych 
najlepszych ich znawców P. S c h e b e s t y  i С.  M.  T u r n b u l l  a, p rze­
m aw ia za teistycznym  charak te rem  religii nad itu ry jsk ich  plem ion p igm ej- 
skich, o czym św iadczą niesprecyzow ane dokładnie pojęcie Isto ty  Najwyższej 
i p rak tyk i kultow e, k tó re  odnoszą się nie do niej, lecz do bóstw a puszczy 
i zwierzyny.

M. F a l i s z e k  SVD w referacie E tyka  i religia ludów  pierw otnych  
w  ujęciu  W. Schm idta, podkreślił społeczny ch a rak te r  m oralności u ludów 
p ierw otnych oraz zanalizow ał w pływ  religii i innych czynników  kulturow ych  
na ich moralność.

Sesję popołudniową, w czasie k tó rej wygłoszono cztery  refera ty , p row a­
dził H. Z i m o ń .  D orobek naukow y W. S c h m i d t a  w  dziedzinie lin ­
gw istyki zaprezentow ał A. B u r g m a n n  SVD (w icedyrektor In sty tu tu  An- 
thropos, S ank t A ugustin, RFN) w  referacie pt. W. Schm id t jako lingwista. 
Omówił on cztery zagadnienia, zw iązane z badaniam i lingistycznym i 
W. S c h m i d t a :  języki M elanezji, języki ludów M on-K hm er, system atyka
języków  austra lijsk ich , rodziny językowe oraz kręgi językowe św iata. Oce­
n ia jąc dorobek W. S c h m i d t a  w dziedzinie badań  lingw istycznych, p re ­
legent podkreślił szeroki w achlarz jego zain teresow ań i ogrom ny w ysiłek 
włożony w  pionierskim  przecież okresie w  badan ia  nad językam i ludów  p ie r­
wotnych. W. S c h m i d t  słusznie trak tow ał język jako  in teg ralną  część k u l­
tu ry  ludzkiej i w swych badaniach nie ograniczał się do elem entów  czysto 
lingwistycznych. Prow adząc badania lingwistyczne, W. S c h m i d t  był za­
wsze historykiem  k u ltu ry  i w  dalszym  etapie swej karie ry  naukow ej po­
święcił się całkowicie etnologii i religioznaw stw u. Nie stw orzył czegoś o sta ­
tecznego i zam kniętego, ale ukierunkow ał, poszerzył i wzbogacił dalsze b a­
dania naukow e, odkryw ając dla lingw istyki nowy przedm iot badań — języki 
ludów  pierw otnych. Na koniec A. B u r g m a n n  zw rócił uw agę na ogromny 
dorobek organizacyjny W. S c h m i d t a ,  k tó ry  stw orzył tzw. a lfabe t czaso­
pism a „A nthropos”, a przede w szystkim  założył m iędzynarodow e czasopismo 
etnologiczne i lingw istyczne „A nthropos”, będące praw dziw ą kopalnią w ie­
dzy o językach ludów pierw otnych.

E. P c z ó ł k o - P u s t e l n i k ,  pracow nik naukow y Wyższej Szkoły R ol­
niczej we W rocławiu, w  referacie pt. Recepcja szko ły ku lturow o-h istorycznej 
w  Polsce, scharak teryzow ała zw olenników  etnologii kulturow ohistorycznej 
w  polskim  religioznaw stw ie „świeckim ” i „katolickim ” w  trzech okresach: do 
1918 r., w  la tach  1918—1939 oraz po drugiej w ojnie św iatow ej.

P roblem atykę z epistem ologii religioznaw stw a podjął А. В r  o n k SVD 
(K atedra Metodologii N auk KUL). W referacie Z  teorii poznania religioznaw ­



czego zajął się założeniowym charak te rem  religioznaw stw a stw ierdzając, że 
we współczesnej term inologii metodologicznej W. S c h m i d t  zm ieściłby się 
w tym, co się nazyw a dedukcyjno-hipotetycznym  paradygm atem  badania n a ­
ukowego w  w ersji w eryfikacjonistycznej. W zakończeniu podano próbę roz­
w iązania problem u założeniowości religioznaw stw a w naw iązaniu  do h erm e­
neu tyk i H. G. G a d a m e r a ,

Sesję popołudniow ą zakończył re fe ra t W. К  o w a ł a к a  SVD (Specja­
lizacja M isjologii ATK) pt. Y a liw an  — lider ku ltów  cargo w  prow incji Sep ik  
(Papua Nowa Gwinea). P rzedstaw ił on w yniki badań terenow ych, prow adzo­
nych od lipca 1976 do sierpnia 1977 r. nad problem em  żywo rozw ijających 
się w P apui Nowej Gwinei relig ijnych kultów  cargo. U podstaw  ideologii 
cargistycznej leży w iara, że dobra m ateria lne białych (okręty, samoloty, sa ­
mochody, am unicja, stalow e siekiery, artyku ły  handlowe, pieniądze) nie są 
w ytw orem  technologii przem ysłow ej, lecz są przysłane przez przodków. C ha­
rak terystycznym  przykładem  przejaw u tej ideologii jest k u lt cargo, którego 
liderem  sta ł się M atias Y a l i w a n  (ur. ok. 1933), działający ak tualn ie  
w okolicach Y angoru w prow incji Sepik W schodni. W. К  o w  a 1 а к przed­
staw ił sylw etkę lidera, genezę i poszczególne fazy rozwojowe ruchu  cargo, 
a także jego działalność ry tualną.

W drugim  dniu  trw an ia  sym pozjum  wygłoszono dw a refera ty . А. V o r-  
b i c h 1 e r  SVD (U niw ersytet W iedeński) przedstaw ił i ocenił badania e tno­
logiczne i lingw istyczne P. S c h e b e s t y  wśród środkow oafrykańskich 
Pigm ejów  w  pn.-wsch. Zairze. W edług p relegenta znaczenie P. S c h e b e s t y  
polega na tym, że jako pierw szy całościowo opisał k u ltu rę  karłów  a fry k ań ­
skich. Przyczynił się rów nież do poznania M urzynów leśnych, k tórzy  z P ig­
m ejam i B am buti żyją w  symbiozie. O ceniając badania etnologiczne P. S c h e ­
b e s t y ,  A.  V o r b i c h l e r  pow ołuje się na opinię bryty jskiego an tro ­
pologa społecznego C. M. T u r  n b u 11 a, znawcy P igm ejów  B am buti 
w regionie Epulu. Na zarzu t nieobiektyw ności w ynikającej z fak tu , że 
P. S c h e b e s t a  był księdzem , С. M. T u r n b u l l  odpow iada n as tę ­
pująco: „Fakt, ż e o .  S c h e b e s t a  jest księdzem, stanow i chyba najm niej 
isto tną krytykę, jak ą  ktoś może zarzucić, ponieważ być księdzem  znaczy rów ­
nież być człowiekiem  w iary  i zaufania. Antropolog, k tó ry  nie posiada żadnej 
innej w iary, z w y jątk iem  w iary  w  samego siebie, jest także niezdolny do­
strzec w iary  u innych” ł. Zdaniem  С. M. T u r n u b u l l a  dzieła P. S c h e ­
b e s t y  o P igm ejach B am buti są najbardzie j kom pletnym  obrazem , jakie 
dotąd posiadam y o tym  ludzie.

W dziedzinie lingw istyki n iek tóre stw ierdzenia P. S c h e b e s t y  m iały 
ch a rak te r raczej in tu icyjny, później jednak  okazały się całkowicie słuszne 
(np. tzw. fleksja  sam ogłoskowa polegająca na tym, że rdzenie czasownikowe 
w językach m angbetu, m am vu, balese-efe m ają form ę sam ogłoska-spółgłoska- 
-samogłoska). P. S c h e b e s t a  jako pierw szy odkrył w językach wschod- 
n iosudańskich (środkow osudańskich w edług J. H. G r e e n b e r g  a), języki 
o sem antycznych in tonacjach. Zwrócił rów nież uwagę na kategorię tw orów  
ożywionych i nieożywionych w ystępującą w  językach regionu nadituryjskiego 
oraz na pokrew ieństw o dialektów  b ira-kum u  z zachodnim i językam i bantu.

Na podstaw ie etnograficznych badań  terenow ych w  Indonezji J. К  a- 
m  о с к  i (M uzeum E tnograficzne w  K rakow ie) w referacie pt. Religie indo­
nezyjsk ich  ludów  m ala jskich  scharak teryzow ał religię zam ieszkującego S u­
m atrę ludu  Kubu, uchodzącego przez pew ien czas w lite ra tu rze  etnograficz­
nej niesłusznie za lud nierelig ijny . Zdaniem  prelegeńta lud ten  posiada w iarę 
w Isto tę Najwyższą. W drugiej części re fe ra tu  przedstaw ił argum enty  prze­

1 С. M. T u r n b u l l ,  Father Schebesta’s W ork among the B am buti- 
-Pygm ies, w: F estschrift Paul Schebesta zu m  75. G eburtstag, W ien-M ödling 
1963, 4.



m aw iające za istn ieniem  w śród ludów Paule, Riung, Ngada, S ika w iary 
w  Isto tę  Najwyższą.

Podsum ow ania sym pozjum  dokonał ks. prof. St. K a m i ń s k i ,  dziekan 
W ydziału Filozoficznego KUL. B adania lingw istyczne, etnologiczne i relig io­
znawcze W. S c h m i d t a  pow iązane były, przynajm niej u swych począt­
ków, z działalnością m isyjną Zgrom adzenia Słowa Bożego, k tórego był człon­
kiem  oraz koniecznością poznania przez m isjonarzy k u ltu ry  i relig ii ludów, 
w śród których  prow adzili dzieło ew angelizacji. Znaczenie W. S c h m i d t a  
w  dziedzinie lingw istyki, etnologii i religioznaw stw a polega na tym, że po­
tra f ił się przeciw staw ić uproszczonem u ew olucjonistycznem u schem atow i roz­
w oju k u ltu ry  i religii i postaw ił śm iałe, choć n ada l budzące kon trow ersje  h i­
potezy na tem at ich pow stania i rozwoju w h isto rii ludzkości. W nauce bo­
w iem  hipotezy i teorie odgryw ały zawsze w iększą rolę, niż system atyczne, 
testu jące  je — i stąd  nieodzow ne — badania faktograficzne. Uwzględniając 
w ieloaspektow y ch a rak te r  k u ltu ry  i religii, St. K a m i ń s k i  opowiedział się 
za w prow adzeniem  do religioznaw stw a i etnologii badań socjologicznych 
i psychologicznych.

Z am knięcia sym pozjum  dokonał ks. rek to r M. F  a l i s z e k , ,  dziękując 
w szystkim  za ak tyw ny udział w prowadzonych pracach  naukow ych i in fo r­
m ując o planow anym  w ydaniu  wszystkich refera tów  w  form ie pozycji książ­
kow ej. Uczestnicy obrad m ieli również okazję zwiedzić G abinety  M isyjno- 
-Etnograficzne, Zakład  Etnologiczno-M isjologiczny, w ystaw ę p rac naukow ych 
w erbistów  oraz obejrzeć film y o tem atyce etnologiczno-m isyjnej. Na pam iątkę 
uczestnictw a w  sym pozjum  m ającym  na celu refleksję  nad dorobkiem  nauko­
w ym  W. S c h m i d t a  i badaniam i członków In s ty tu tu  A nthropos w  dzie­
dzinie etnologii i lingw istyki, wszyscy goście otrzym ali zdjęcia, publikacje 
i pam iątkow y m edal z w izerunkiem  W. S c h m i d t a ,  w ybity  dla uczczenia 
25 rocznicy jego śmierci.

ks. H enryk Z im oń SVD, L ublin

2. IX  Sympozjum Misjologiczne 
Warszawa, ATK, 20—22 V 1979

Specjalizacja M isjologii A kadem ii Teologii K atolickiej w  W arszawie zor­
ganizow ała w dniach 20—22 m aja  1979 r., dziew iąte już z kolei, ogólnopolskie 
sym pozjum  misjologiczne pt. K atecheza m isyjna. W sym pozjum  uczestniczyli 
diecezjaln i i zakonni prom otorzy m isyjni, siostry  zakonne, alum ni sem inariów  
duchownych, księża i siostry przygotow ujące się do w yjazdu na m isje, s tu ­
denci m isjologii oraz ci, k tórzy  pragnęli pogłębić swe w iadom ości o m isyjnej 
działalności Kościoła. Uczestniczyli w  sym pozjum  rów nież m isjonarze p rze­
byw ający w  tym  czasie na w ypoczynku w  kraju.. Podczas sym pozjum  w ygło­
szono 10 referatów , podano 8 spraw ozdań inform acyjnych, zadem onstrow ano 
dw ie sprie przezroczy o działalności katechetów  w  k ra jach  m isyjnych oraz 
przeprow adzono prak tyczną lekcję katechezy um isyjnionej dla dzieci szkół 
podstawowych. Oto treść wygłoszonych referatów :

F. Z a p ł a t a  SVD (W arszawa), Sens i znaczenie ka techezy. — P re le ­
gen t na w stępie podkreślił, że w  św ietle w ypow iedzi Synodu Biskupów  1977 
katecheza zajm uje czołowe m iejsce w  pracy  duszpasterskiej i jest w yrazem  
obowiązku przyjęcia z w iarą  głoszonego przez Kościół nauczania; C hrystus 
bow iem  pod sankcją potępienia zobowiązał w szystkich ludzi do uw ierzenia 
przepow iadaniu  Kościoła (por. M k 16, 15— 16). N astępnie omówił orędzie
synodu do ludu Bożego, skupiając uw agę n a  ocenie obecnej sytuacji, n a  tre ś ­
ci i celu praw dziw ej katechezy oraz na obowiązku katechizow ania, spoczy­
w ającym  na w szystkich w  Kościele. K atecheza jest znakiem  życia i ak ty w ­
ności w spólnoty, opartej na C hrystusie, przez k tó rą  Kościół spełn ia sw oje za­
danie, tzn. prow adzi człowieka do Boga, pogłębia i poszerza poznanie o Bogu



oraz podejm uje s ta ran ia  o w spólne dobro i budowę nowego św iata d la  dobra 
spraw iedliw ości, wolności i p raw dy zarów no w  Kościele, jak  i w świecie. 
K atecheza jest słowem Bożym, k tó re  budzi w iarę, nadzie ję  i miłość, czyli 
ukazuje Chrystusa- i Jego zbaw ienie, daje  przeżycie w spólnoty oraz jest 
św iadectw em , zw iązanym  całkowicie z życiem i ku ltu rą . Na w zór życia C hry ­
stusowego pragnie przekształcić i zaprow adzić człowieka, zwłaszcza dzieci 
i m łodzież do pełni Chrystusow ej (Ef 4, 13), co je st głów nym  i zasadniczym  
znaczeniem  katechezy.

W. K o w a l a k  SVD (W arszawa), C harakter pracy ka techetów  w  kra ­
jach m isyjnych . — Z akres pojęcia „ka teche ta”, w  zależności od k ra ju  i w y­
konyw anej pracy, obejm uje bardzo zróżnicow aną treść; w edług n iektórych 
kierow nicy w spólnot relig ijnych  są katechetam i, w edług innych — nie. Jedn i 
nie zaliczają duchowych an im atorów  do katechetów , lecz do członków Akcji 
K atolickiej, drudzy zaś każdego członka A kcji K atolickiej uw ażają  za k a ­
techetę. N iektóre dokum enty m ów ią jedynie o katechetach  zawodowych, 
a  pom ijają  katechetów -am atorów  (honorowych). Ale i ta  kw alifikacja  nie 
je s t jednoznaczna; jedne dokum enty  za k ry te riu m  rozróżnienia przy jm ują 
ilość w ykonanych prac, inne — stopień w ykształcenia, a jeszcze inne — ofi­
cjalne zlecenie Kościoła (m issio canonica). P re legen t podał ogólną ch a rak te ­
rystykę pracy w  k ra jach  m isyjnych „godnego pochw ały zastępu tak  bardzo 
zasłużonego w  dziele m isyjnym , m ianow icie zastępu katechetów , mężczyzn 
jak  i niew iast, k tórzy pełni apostolskiego ducha, są dzięki swej w ybitnej p ra ­
cy szczególną i w ręcz nieodzow ną pomocą przy rozszerzaniu w iary  i Kościo­
ła” (DM 17). K ard. A. R o s s i, p refek t K ongregacji Ew angelizacji Ludów, 
podczas synodu biskupów  w  Rzymie w  1977 r. podał, że w  świecie m isyjnym  
ów godny pochw ały zastęp  katechetów  liczy 139 500 osób (14 000 za trudn io ­
nych w  pełnym  w ym iarze godzin, 33 500 zatrudnionych  w  ograniczonym  cza­
sie, 92 000 uczących dobrowolnie). Zasadniczym  ich zadaniem  jest głoszenie 
w iary, lecz troszczą się rów nież o rozwój społeczno-ekonom iczny. K atecheta 
je s t człowiekiem  świeckim , ale przewodniczy w  nabożeństw ach kościelnych, 
wygłasza kazania. Na katechetach  i nauczycielach relig ii skupia się u trzym a­
nie Kościoła na najniższym  szczeblu działalności. Kościół m isyjny w iele za­
w dzięcza swym  katechetom  — byli oni przykładem  pracującego w Kościele 
la ikatu . B rak  księży jest przyczyną coraz w iększych trudności, borykania się 
z w ielom a problem am i i w yklucza w iele aspektów  pracy  duszpasterskiej. 
W ielu um ierających  nie może przy jąć sakram entów  chorych, ksiądz rzadko 
uczestniczy w  obrzędach pogrzebowych, częste odwiedziny domów są niem oż­
liwością, n au k a  religii byw a zaniedbyw ana. W tym  zakresie działalność k a ­
techetów  je s t niezastąpiona, m ożna mówić o kościelnym  urzędzie katechety  
pełniącego funkcję  kerygm atyczną, hom iletyczną oraz dydaktyczną. Tym  nie­
m niej s ta tus katechety  nie jest, jak  dotychczas, we wspólnocie relig ijnej do­
kładnie określony an i z punk tu  w idzenia teologicznego, an i praw nego.

F. Z. K a p u ś c i k  SMA (Lyon), K atechizacja m łodzieży szko lnej 
w  A fryce Zachodniej franko fońsk ie j. — P relegent, w ielo letn i m isjonarz w  A f­
ryce Zachodniej, scharak teryzow ał środow isko młodzieży afrykańsk ie j oraz 
jej problem y: kryzys rozwoju, kryzys ku ltu row y pomiędzy społeczeństwem  
tradycyjnym , a nowoczesnym  oraz kryzys tożsam ości. P rzez długi czas k a te ­
cheza m iała ch a rak te r  doktrynalny, z czasem  jednak  program y nauczania za ­
częły uw zględniać dośw iadczenie życiowe,, przeżycia dzieci i młodzieży, 
a duszpasterze w yczuli konieczność łączenia ich w  zespoły, gdzie m ają  możli­
wość przem yślenia i przeżyw ania ideału  chrześcijańskiego; zaczęły pow sta­
w ać tzw. w spólnoty podstaw ow e (com m unautés de base), k tó re  m ają zasad­
nicze znaczenie dla katechezy. Specyficzny problem  polega n a  tym, aby we 
w szystkich tych w spólnotach można było bezpośrednio głosić idee ew angeli­
czne. T rzy środki, jak  się w ydaje, mogą być w tym  względzie bardzo pom oc­
ne: 1. osobisty kon tak t katechety  z młodzieżą, czy to indyw idualnie, czy też 
podczas w spólnych zebrań katechetycznych; 2. przekazyw anie nauk i chrześ­



cijańskiej w sposób przystępny dla młodzieży i dostosowany do ich poziomu 
intelektualnego, uw arunkow anego środow iskiem  społeczno-religijnym ; 3. w y­
kształcenie elity, k tó ra  byłaby odpow iedzialna za katechizację. K atecheza A f­
ryk i Zach. korelu je z zapotrzebow aniem  ze strony katechizow anyeh w ten 
sposób, że in teg ru ją  oni potrzebę in te rw encji Boga w  ich życiu. W okresie 
szybko dokonujących się zm ian, w czasie których młodzież odrzuca wszelki 
w pływ  i nacisk z zew nątrz, działanie łaski Bożej i uw rażliw ienie na nią m ło­
dzieży przez katechizację, nab iera szczególnego znaczenia.

W. P r a w d z i k  SVD (Sankt A ugustin, RFN), K atecheza w  Kościele 
pierw otnym . — W Nowym Testam encie znajdujem y w iele m iejsc m ówiących
0 w ydarzeniach, k tóre św iadczą o działalności katechetycznej zarówno w tre ­
ści, jak  i w form ie przeznaczonej do słuchania (w ydarzenie-znak-katećheza- 
-obrona-podsum ow anie) i zm ierzającej do założenia nowej w spólnoty chrześ­
cijańskiej. W okresie Ojców Kościoła dokonało się rozpracow anie tego, co 
C hrystus przekazał swoim następcom ; pow stała nowa insty tucja przygoto­
w ania do chrztu  (katechum enat), k tó ra  pod koniec II w. p rzybrała form ę 
organizacyjną. K atecheza była nauką dla tych, k tórzy ubiegali się o p rzy ję­
cie chrztu ; nauczanie trw ało  nieco dłużej (2—3 lata) ze w zględu na pogańskie 
pochodzenie kandydatów  oraz szerzące się błędy heretyckie. G łówny cel k a ­
techum enatu  m iał ch a rak te r m oralno-ascetyczny, w edług hasła T e r  t u 1 i a- 
n a: na jp ierw  żyć po chrześcijańsku, a potem  stać się chrześcijaninem  ochrz­
czonym, dlatego dom agano się od kandydatów  przede w szystkim  zerw ania 
z dotychczasow ym  życiem, k tóre uw ażano za n iem oralne. Do bliższego p rzy­
gotow ania dopuszczano tylko w ybranych (electi). Polegało ono na połączeniu 
w iary  z życiem, podaw aniu  konkretnych  w skazów ek do życia " chrześcijań­
skiego zaczerpniętych z P ism a św. oraz pow tarzaniu  zasadniczych praw d w ia­
ry  chrześcijańskiej. Sum iennie również badano m otywy sk łan ia jące zgłasza­
jących się do przyjęcia ch rz tu  i w iary  chrześcijańskiej (por. św. A u g u ­
s t y n ,  De catechizandis rudibus). Do chrz tu  przygotow yw ano przez k a te ­
chezę zasadniczo starszych, a dopiero przez starszych (szczególnie rodziców) 
dzieci. K atecheza zatem  w  Kościele pierw otnym  m iała ch a rak te r m isyjny, w y­
pływ ający z n a tu ry  rozw ijającego się Kościoła i dążącej do utw orzenia no­
w ej w spólnoty w  Chrystusie.

A. C a m p s  OFM (Nijmegen, Holandia), Rola dialogu w  katechezie. — 
Przez dialog prelegent rozum ie przekonanie w iary  (G laubensüberzeugung), 
tzn. to wszystko, co Bóg przez C hrystusa zdziałał i co w  Nim objawił. O b ja ­
w ienie zaś dokonało się w  h isto rii i ma sw oją historię; było to  objaw ienie 
kosmiczne (stworzenie św iata), przez k tóre Bóg pozostaw ił swój ślad; n as tęp ­
nie objaw ienie historyczne, dane narodow i w ybranem u i wreszcie objaw ienie 
osobowe w Jezusie C hrystusie. Odpowiedzią człowieka na te objaw ienia się 
Boga jest chrześcijaństw o oraz inne religie. Nie mogą one zatem  pozostać 
zam knięte sam e w sobie, lecz sta le otw arte , gotowe na przyjęcie czegoś no­
wego zarówno ze strony  Boga, ja k  i innych religii. P rzejm ow ane w artości 
mogą być w zakresie rodzim ej teologii, lokalnej litu rg ii oraz rodzim ej k a te ­
chezy. M etoda dialogu katechetycznego zaw iera dw a stopnie: m aieutyczny, 
czyli s ta ran ie  się o zrozum ienie drugiego oraz w artościujący, czyli oceniający 
to co drugi m a do przekazania, gdyż w  innej relig ii tkw ią  zarodki dobra
1 praw dy. Z adaniem  więc katechezy jest słuchanie, przyjm ow anie, dzielenie 
się i przekazyw anie słow a Bożego nie jako czystej inform acji, lecz jako  ob­
jaw ien ia Bożego. P relegent podkreślił, że dla osiągnięcia tego celu należy 
tw orzyć specjalne in sty tu ty  katechetyczne, przygotow ujące katechetów  w y­
szkolonych w  dziedzinie religioznaw stw a, etnologii i lingw istyki, aby byli 
bardziej o tw arci na działanie Boże i po trafili to działanie dostrzec rów nież 
w  innych religiach.

A. C a m p s  OFM (Nijmegen), K atecheza w  A zji. — We wszystkich k ra ­
jach azjatyckich, za w yjątk iem  Filipin, kato licy  stanow ią zdecydowaną 
mniejszość, dlatego w  odniesieniu do A zji mówi się o pierw szej ew angeliza-



cji, choć rozpoczęła się ona już w XVI w. S tąd  pow staje konieczność w y­
pracow ania specyficznych form  katechizacji zarówno dla tych chrześcijan, 
którzy szczycą się posiadaniem  w iary  już od czasów św. Tomasza, jak  i dla 
tych, k tórzy s ta li się chrześcijanam i w  czasach najnow szych i głęboko tkw ią 
w  swych tradycjach  ku ltu row ych i religijnych. W ydaje się, że głównym  za­
daniem  Kościoła w A zji jest w yjście z getta , w cielenie się w  k u ltu ry  lokalne 
i u tw orzenie praw dziw ie lokalnego Kościoła. K atecheza w  tym  względzie ma 
w ielką rolę do odegrania. D rugim  natom iast zadaniem  Kościoła to rozw iąza­
nie problem ów  społeczno-ekonom icznych (głód, przeludnienie, s tru k tu ry  po­
lityczne), gdyż zbaw ienie człowieka posiada w ym iary  nie tylko duchowe. 
Konieczny jest dialog chrześcijaństw a z w ielkim i religiam i Azji, utw orzenie 
nowej teologii i norm  etycznych chrześcijańsko-azjatyckich  oraz odnowionej 
katechezy, uw zględniającej również spraw y ziemskie człowieka.

Ks. T. D a j с z e r  (W arszawa), Rola m yślenia  sym bolicznego w  ka te ­
chezie. — N aw et po pobieżnym  zapoznaniu się ze św iatem  ludów  p ie rw o t­
nych można zauważyć, że jest on inny, niż św iat zachodni. K u ltu ry  zachodnie 
są spadkobiercam i k u ltu ry  greckiej, k tó ra  stw orzyła teorie i w iedzę ab s tra k ­
cyjną, nie w ystępującą w  ku ltu rach  plem iennych. Z tego więc w zględu należy 
m yślenie symboliczne k u ltu r  pierw otnych przeciw staw ić m yśleniu teoretycz­
nem u zachodniem u, podobnie jak  wiedzę prak tyczną przeciw staw ia się wiedzy 
teoretycznej. Człowiek k u ltu r  pierw otnych posiada niezw ykłe wyczucie swegc 
pow inow actw a z otaczającym  go św iatem , pojm ow anym  jako  isto ta żyjąca 
i św iadom a, a jednocześnie jako solidarnie zjednoczona w spólnota w szystkie­
go co żyje (relacja ja -to  w odniesieniu zarówno do rzeczy, jak  i osób oraz 
relacja  ja -ty  w  odniesieniu i do osób i do rzeczy). W m itach k u ltu r  p ierw ot­
nych w yraźnie zaznacza się to poczucie kosmicznego pow inow actw a obej­
m ującego w szystkie isto ty  żyjące, uw ażane za partnerów  człowieka w  ta jem ­
niczej sakralności życia. Ten kosm iczny w ym iar człowieka wiąże się ściśle 
z aspektem  aksjologicznym ; w swych czynnościach znaczących człowiek k u l ­
tu r  p lem iennych zm ierza ku u trzym aniu  i zacieśnieniu swego zw iązku ze 
św iatem . Widzi w  tym  sens swej egzystencji. Z najdu je to swój p raktyczny 
w yraz w n ieustannym  dążeniu, by każda czynność, a naw et gest, służył ko ­
smicznej wszechłączności, tzn. w łączeniu się lub dostosowyw aniu do ry tm u 
kosmosu, pojm ow anego jako w ielka kosm iczna rodzina (dom św iata). W yraża 
się też w postaw ie pełnej szacunku i czci dla wszelkich przejaw ów  życia: 
ludzkiego, zwierzęcego czy roślinnego. Tym i ideałam i przesycona jest pe­
dagogia k u ltu r  p ierw otnych; zarówno w indyw idualnych pouczeniach doko­
nyw anych przez rodziców i krew nych, jak  i w zbiorowym  nauczaniu  in ic ja­
cyjnym  dzieci i młodzież w ychow ani byli tak, żeby nie niszczyć bez potrzeby 
roślin  i zw ierząt oraz m ieli poszanow anie dla wszystkiego, co żyje. Tych 
ideałów  nie można rów nież nie b rać pod uw agę w  katechezie m isyjnej, jeżeli 
m a ona być skuteczna.

A. K u r e k  OMI (W arszawa), K atecheza w  polskim  d ys trykc ie  w K a­
m erunie. — Polski d y stry k t w  K am erunie pow stał 21 X  1969 r. przez w ydzie­
lenie z diecezji G aroua te ry to rium  o pow ierzchni 33 tys. km 2 i pow ierzenie 
trosk i o ew angelizację na nim  polskim  oblatom. Ludność m ieszkająca na 
tym  obszarze była zasadniczo niechrześcijańska, toteż praca polskich m isjo­
narzy  w  znacznej m ierze polega na w prow adzeniu i prow adzeniu katechum e­
natu . N iektóre kręgi m łodych Kościołów afrykańsk ich  uważały, że k a techu ­
m enat należy uw ażać za przeżytek ery  kolonialnej i zaniechać jego p row a­
dzenia. A rgum entow ano, że czarnych nie należy dyskrym inow ać zobowiązu­
jąc ich do katechum enatu , lecz trak tow ać na rów ni z białym i, w śród których 
in sty tucja  katechum enatu  nie istnieje. Takiego również zdania byli n iek tó ­
rzy m isjonarze francuscy. Polscy jednak  m isjonarze nie zaniechali ka tech u ­
m enatu, choć nazyw ano ich tradycjonalistam i, czy naw et praw osław nym i. 
P row adzona katech izacja m isyjna je st tró jstopniow a i obejm uje: 1. p reew an- 
gelizację (naw iązanie do religii plem iennych, sub lim acja idei Boga, m odlitw a



jako więź międzyosobowa, przedstaw ienie C hrystusa jako przynoszącego po­
kój); 2. ew angelizację (nauka h isto rii zbaw ienia, in ic jacja  do indyw idualnego 
i wspólnotowego życia chrześcijańskiego); 3. katech izację (pogłębianie życia 
chrześcijańskiego). Czas ka techum enatu  trw a co najm nie j dw a lata. Ze­
w nętrznym  znakiem  katechum ena jest m edalik; obrzęd przyjęcia do k a te ­
chum enatu  określa się w  języku plem iennym  „dać m edalik”, a katechum en 
to „ten, k tó ry  m a m edalik”. O dopuszczeniu do katechum enatu , a następnie 
do chrztu, decyduje cała m iejscow a w spólnota chrześcijańska w raz z m isjo­
narzem , k tó ra  ocenia m otyw y zgłaszającego się kandyda ta  do chrztu. U ro­
czystość udzielania ch rz tu  odbyw a się w  W ielką Sobotę i sta je  się główną 
uroczystością całej okolicznej ludności.

Z. К  r u ż a MSF (Otwock), K atecheza w  Brazylii. — P re legen t skon­
centrow ał się na om ówieniu nauczania religii w  szkołach podstawowych, 
średnich  oraz we w spólnotach podstaw owych. Od 1976 r. religia w  szkołach 
podstaw owych i średnich je s t przedm iotem  obowiązkowym, nie znaczy to 
jednak , że we w szystkich szkołach ten  przedm iot jest rzeczywiście nauczany. 
W w ielkich ośrodkach i m etropoliach katecheza jest n a  poziomie eu rope j­
skim , podczas gdy w  in terio rze n au k a  relig ii często je st zaniedbyw ana. Aby 
ten  b rak  w ypełnić, każda, diecezja posiada w łasną rad iostację  em itu jącą p ro ­
gram y relig ijne non stop. Również konferencja w  M edellin podkreślała , aby 
w iększą uw agę zw racać na katech izację dzieci ubogich i opuszczonych oraz 
na katechizow anie we w spólnotach podstaw ow ych; najczęściej są to grupy 
chłopców i dziewcząt, k tórzy  grom adzą się pod koniec każdego tygodnia 
i zastanaw ia ją nad  sensem  w iary. P rogram  spotkania przebiega w edług sche­
m atu: 1. m odlitw a; 2. zagajenie; 3. czytanie B iblii i (lub) re fe ra t; 4. nauka 
z życia; 5. p lany  i propozycje na przyszłość. W skutek ogromnego b rak u  księ­
ży w  B razylii katech izacja dzieci i młodzieży przez w spólnoty podstaw ow e 
nab iera  szczególnego znaczenia.

J. B a k a l a r z  TChr. (Lublin), Postulat odnow y katechezy m igrantów . 
— W ostatn ich  la tach  katecheza m igrantów  sta ła  się zagadnieniem  bardzo 
ak tua lnym  z rac ji rozpow szechnienia i p rzem ian zjaw iska m igracji, n a ra s ta ­
nia trudności w katechizow aniu  ludzi w  drodze, a także z pow odu rozdźwię- 
ku  pomiędzy dotychczasow ym i form am i katechezy a w arunkam i życia, m en­
talnością i potrzebam i m igrantów . Jeśli się przyjm ie, że celem  katechezy jest 
tow arzyszyć w iernym  i pom agać im w  rozw oju w iary, to z celu tego w yni­
k a ją  trzy  jej zadania: kształtow anie dojrzałej w iary  m igrantów , przygotow a­
nie ich do dojrzałego uczestn ictw a w  sakram entach  oraz kształtow anie po­
staw y zaangażow ania i daw an ia św iadectw a życia chrześcijańskiego. Z asadni­
czą form ą katechizow ania pow inna być katecheza system atyczna, zorganizo­
w ana w szkołach parafia lnych  lub publicznych, w  ram ach  nauczania tam  re ­
ligii, bądź poza szkołą przy parafiach  i innych placów kach duszpasterstw a 
m igracyjnego, w  rodzinach lub grupach katechum enatu . Ocena sy tuacji w y­
kazuje, że w duszpasterstw ie m igran tów  potrzebna jest katecheza zarówno 
wspólna, organizow ana przez m iejscową w spólnotę kościelną, jak  i specjalna, 
prow adzona przez poszczególne społeczności m igrantów . N aw iązanie w spół­
pracy  z tym i poszczególnymi społecznościam i należy w  pierw szym  rzędzie 
do obowiązków konferencji episkopatów  zain teresow anych krajów . Swym i 
porozum ieniam i, in strukc jam i i zachętam i mogą one skutecznie przyczyniać 
się do rozw oju najbardzie j odpow iednich form  organizacji katechetycznej 
m igrantów . Dzieło odnowy katechezy w śród m igrantów  w ym aga solidnej 
w spółpracy w ładzy kościelnej i in sty tu tów  zajm ujących się zagadnieniem  
duszpasterstw a m igrantów , a także duszpasterzy, katechetów  i szerokich 
kręgów  L udu Bożego.

Poza wygłoszonym i referatam i, o stan ie katechezy w  k ra jach  m isyjnych 
inform ow ali; H. G z e 11 a SVD (Pieniężno), K atecheza w  Ind o n ezji; J. В a- 
k a 1 a r  z TChr. (Lublin), Innow acje katechetyczne w  Brazylii; J. B r u n n e r  
PA  (Lucerna), Działalność ka techetyczna  O jców Białych; S. S i e r o t o w i c z



S J (W arszawa), K atecheza w  Japonii; E. O s i e c k i  SVD (Pieniężno), K a te­
cheza w  Papui N ow ej G w inei; Cz. B i a ł e k  S J (Poznań), K atecheza w  Z am ­
bii; K. K u r e k  SDB (Czerwińsk), Katechizacja m isyjna  tu ry s tó w ; A.· A n- 
d r  z e j а к  (Poznań), Różaniec m isy jn y  w  teorii i w  praktyce.

Działalność katechetów  ilustrow ali przezroczam i: B. B o n a  SVD (W ar­
szawa), Praca ka techetów  w  Indiach; J. S t r i c k e r  PA (Köln), Praca ka te ­
chetów  w  G órnej Wolcie.

U czestnikom  sym pozjum  zadem entrow ano również prak tyczną realizację 
idei m isyjnej na lekcjach katechezy dla dzieci. Lekcję prow adziła s. H. С h o- 
1 у к S IJ (W arszawa).

ks. W ładysław  K ow alak SVD, W arszawa

II. OPRACOWANIA

1. Religie Czarnej Afryki

Przedm iotem  naszej refleksji są relig ie p lem ienne C zarnej A fryki, b u ­
dzące w św iecie n iesłabnące zainteresow anie. Przyczynił się do tego również 
Sobór W atykański II, ogłaszając m. in. dek larac ję  o stosunku do religii n ie ­
chrześcijańskich. Oświadcza on: „Jedną bowiem  społeczność stanow ią w szy­
stk ie narody, jeden m ają początek (...), jeden m ają także cel ostateczny, Bo­
ga, którego O patrzność oraz św iadectw o dobroci i zbaw ienne zam ysły roz­
ciągają się na wszystkich, dopóki w ybran i nie zostaną zjednoczeni w  M ieś­
cie Św iętym ,, k tóre oświeci chw ała Boga, gdzie narody chodzić będą w  Jego 
św iatłości” (DRN 1). M ając na uw adze rosnące zainteresow anie problem em  
religii n iechrześcijańskich, myślimy o w ielkiej serii naukow ej Religie ludz­
kości (Die Religionen der M enschheit), publikow anej w w ydaw nictw ie 
W. K ohlham m era w  S tu ttgarc ie , zaplanow anej na k ilkadziesią t tomów. Tom 
VI serii, nap isany  przez E. D a m m a n n a ,  om awia religie A fryki к A utor 
nie uw zględnia religii Egiptu, jak  rów nież religii ludów semickich, greckich 
i rzym skich, południow o-arabskich  oraz islam u, lecz ogranicza się w yłącznie 
do C zarnej A fryki. Często religie te nazyw a się „prym ityw nym i”, co jednak  
jest m ylne, podobnie jak  nieścisła jest nazw a „religie n a tu ry ”, dlatego 
E. D a m  m a η n  określa je  relig iam i „ludów n iepiśm iennych”. To określe­
nie m a zastosow anie zwłaszcza do ludów A fryki, gdyż nie w ytw orzyły one 
pism a. G. v a n  d e r  L e e u w  nazyw a religie A fryki „religiam i zależnoś­
ci” 2. Istn ie je  m ianowicie siła ponad człowiekiem , a człowiek jest je j p rzed­
m iotem  czy to pasywnie, czy też ak tyw nie; pasyw nie ■— przez doświadczenie 
wyższości, ak tyw nie — przez zachow anie się człowieka w stosunku do n ie j3.

N i e o s o b o w a  w y ż s z o ś ć  i z a l e ż n o ś ć

Nieosobowa wyższość (moc) może w ystępow ać zarówno w  świecie o rga­
nicznym, ja k  i nieorganicznym . Mogą to na jp ierw  być moce m ateria lnego roz­
w oju; w szelkie w ydzieliny cielesne, jak  ślina, pot, mocz, kał, włosy, paznok­
cie. Zawsze mogą bow iem  być napełnione mocą i dlatego są niedostępne dla 
drugiego. Zwłaszcza krew  jest specjalną m aterią , k tó rą  często łączono z w y­
obrażeniam i semickimi. T akim  może być serce, w ątroba, a także pew ne m ie j­
sce lub dziwnej budow y czy ksz ta łtu  kam ień. D latego opluw a się brzegi K a­
m erunu  czy kam ień, na k tórym  się siada, aby w  ten  sposób pozbawić go 
szkodliwej mocy. P rzede w szystkim  organiczna n a tu ra  jest m iejscem  m agicz­
nych mocy, zwłaszcza rośliny i drzew a, n iek tó re lasy i pola, gdzie dokonuje

1 E. D a m m a n n ,  Die Religionen A frikas, S tu ttg a rt 1963, t. VI z serii: 
Die Religionen der M enschheit, wyd. C hristel M atth ias S c h ö d e r ,

2 RGG IV 1801.
3 E. D a m m a n n ,  dz. cyt., 3—4.



się w zrost; wszystko to jest siedliskiem  przeróżnych potęg i mocy. To samo 
odnosi się do wody, k tórej k rople cieszą się ta jem niczą mocą chłodzącą. 
Również n iek tóre zw ierzęta, jak  słonie czy pew ne rodzaje antylop, posiadają 
szczególniejszą moc, zw aną sasa. W reszcie nie wolno pom ijać człowieka, który 
cieszy się szczególną mocą jako  czarow nik, czy niekiedy jako naczelnik.

Są to więc moce m ające podstaw ę w m aterii organicznej; są jednak  rów ­
nież moce, k tóre tego nie posiadają. Należy tu  wzrok, zwłaszcza zły wzrok, 
k tó ry  w  całej A fryce odgrywa w ielką rolę; są gesty (w skazanie na coś p a l­
cem) mogące w ywołać niebezpieczne skutki. Swoje znaczenie m ają  słowa, 
głos czy ton, w ypow iedzenie nazw iska kogoś; im  bardziej jest ono niezrozu­
m iałe i tajem nicze, tym  dotkliw szą może posiadać moc.

Znaczenie swoje ma przede w szystkim  czas; są dni n ieprzychylne dla 
pew nych czynności, np. u A kan w  G hanie p raca  w  czw artek  w  polu, na 
w schodnim  zaś w ybrzeżu urodzenie się dziecka w p ią tek  jest szczęściem, we 
w torek  natom iast nieszczęściem. Inne dni mogą być obojętne.

O s o b o w a  w y ż s z o ś ć  i z a l e ż n o ś ć

Poważniej trzeba b rać wyższość osobową, do k tórej zaliczają się w yobra­
żenia duszy, ducha, bogów i istoty najwyższej oraz sprow adzających zba­
wienie i herosów.

W yrażenie „dusza” jest w ieloznaczne i mało precyzyjne. W edług v a n  
d e r  L e e u w a  dusza i moc są sobie isto tn ie pokrew ne. W. W u n d t 
rozróżnia dusze „zw iązane’ i „w olne”. Zw ykle p rzy jm uje się ciało, nowe ży­
cie i „duszę”. W Sotho rozróżniają nam a  (mięso), moea  (coś cielesnego, także 
dech) i seriti (cień). Są ludy, k tóre rozróżniają pięć rodzajów  d u szy : w czło­
w ieku i zawsze ma to być coś, co nie przem ija, nie ginie i trw a po śmierci. 
Dusza posiada dwie właściwości: wolność i osobowość. Wolność objaw ia się 
w niezależności od ciała. Ju ż  za życia może dusza na pew ien czas opuścić 
człowieka; w edług plem ienia Dan dzieje się to we śnie, w  śm ierci oraz kiedy 
jako siła uosabia się w czarow nicy i żyje niejako poza ciałem  jako cień. 
S tąd  u plem ienia Asu rozróżnia się w ielkie kiw uri  i m ałe kiw uri, k tó re 
w  chw ili śm ierci odłącza się od ciała i jako nkom a  idzie do podziemi i tam  
żyje.

W yobrażenia o duszy po śm ierci są bardzo różne, naw et u tego samego 
plem ienia. Nie jest znane miejsce, k tóre oczywiście jest różnego rodzaju 
i niemożliwe do przebycia. Jedn i palą ciała i rozsypują popiół, przez co ma 
dusza ginąć. Jeszcze inni w ygrzebują kości i spalają . Rozpowszechnione jest 
też m niem anie, że dusza żyje dalej w  zw ierzęciu; w edług innych znowu żyje 
w niebie, gdy tym czasem  ciało przebyw a na ziemi. Czasem dusza przebyw a 
na ziemi w postaci niespokojnego straszydła. Jeśli duszy przypisuje się zbyt 
w ielką wolność, wówczas rodzi się myśl o re inkarnacji. W G hanie znane 
są trzy dusze: mora  (siła, k tó ra  przy śm ierci zanika), ekela  (która pochodzi 
od Boga i do Niego w raca) oraz ngom ende  (k tóra idzie do podziemi do św ia­
ta  duchów).

Podobna różnorodność panuje co do preegzystencji duszy. P lem iona Ewe 
w yobrażają sobie k rainę  dusz, z k tórej przychodzą na św iat po uprzednim  
ogłoszeniu jej losów. Specjalną form ą istn ienia duszy jest straszydło, po ja­
w iające się w  w ypadku ukazania się zm arłej osoby, gdy zm arłej duszy nie 
dano odpowiedniego grobu albo kiedy zm arły nie m iał żadnego następcy. 
W tedy zam ienia się w  rodzaj straszydła, zawsze jednak  pozostaje sobą. 
D latego uczeni mówią nie ty le  o duszach, co o duchach przodków.

Oprócz duszy zm arłych istn ieją  inne byty, k tóre niekiedy pokazują się 
ludziom  lub rozw ija ją  niew idoczną działalność. Najczęściej nie m ają one 
żadnego stosunku do przodków  i dlatego nazyw a się je  ducham i. U Ewe są 
to trewo, u S uaheli pepo (dosłownie: w iatr). Jako  duchy n a tu ry  żyją na ste ­
pach, w  pustych m iejscach jako duchy lasów, rzek czy wód. Duchy często 
p rzejm ują czynności w egetacji; jako tak ie są panam i i stróżam i wiosek



i osiedli, są ducham i gajów  i bananów . Często biorą udział w życiu ludzi 
jako  duchy w ojny i chorób. Inne znowu duchy są pomocne człowiekowi 
w pracy. S tąd  jest duch koszyka, duchy bębna itd. Często przedstaw ia się je 
w postaci człowieka lub półzwierzęcia. M iejsce ich przebyw ania nie jest ści­
śle określone. Ich cechą charak terystyczną jest duża działalność, k tó ra  jest 
albo pożądana jako pochodząca od duchów  opiekuńczych, albo ze wszech 
m iar niepożądana jako pochodząca od duchów  szkodliwych lub takich, k tóre 
w yrządzają ludziom  różne psoty.

Od duchów  odróżnia się bogów, a zwłaszcza Isto tę N ajw yższą; tw orzą one 
osobowość, posiadają siłę ponadludzką i m ają  ponadziem ski byt. Isto ta  N aj­
wyższa m ieszka w  niebie, w  nieskończonej dali, jest przy jazna dla ludzi; nie 
oddaje się je j ku ltu , rzadko kiedy k ie ru je  się do niej m odlitwy. Je st uw ażana 
za stw órcę św iata i za w ładcę w szechśw iata; z tej dobroci w ypływ a troska
0 ludzi, od niej pochodzi śm ierć, ale nie jako k ara  za uchybienia. W szystko 
wie i wszystko widzi; jest tym , k tó ry  ukształtow ał w szystko i dał św iatu 
ostateczną formę. O braz Isto ty  N ajw yższej jest dość jednolity . N iektóre n a ­
leciałości pochodzą z ku ltów  innych duchów, ale zawsze w yraźnie odróżnia 
się ją  od innych bogów i duchów  (mieszka najczęściej w niebie). Ponad 
w szystko jest ona dobra i d latego chce zawsze dobra ludzi.

Istn ie ją  różne legendy o przynoszeniu zbaw ienia. Najczęściej zjaw ia się 
olbrzym , połyka i niszczy wszystko. Tylko m atkę pozostaw ia n ie tkn ię tą. In ­
nym  razem  jest opow iadanie o ciekaw ym  i nam iętnym  m yśliwym , k tó ry  w y­
rusza w podróż, sam  walczy, ale zostaje zraniony przez buhaja  i um ierając 
pozdraw ia swą m atkę. Często bohaterów  tych otaczano ku ltem  i u ras ta li do 
rangi herosów. N iekiedy sprow adzający zbaw ienie może przyjm ow ać m askę 
czy postać psa, węża itp. Je st to więc pewnego rodzaju dem iurg, k tóry  za­
m iast samego Boga służy człowiekowi.

Ł ą c z n o ś ć  z e  ś r o d o w i s k i e m  ( t o t e m i z m )

Jest to swego rodzaju  totem izm , czyli pokrew ieństw o z jakąś grupą zwie­
rząt) rzadziej roślin  lub jeszcze rzadziej jakiegoś przedm iotu przyrody czy 
zjaw iska niebieskiego. Ogólnie mówiąc jest to stosunek człowieka do zw ie­
rzęcia, a jeszcze szerzej — do całej przyrody  nieorganicznej. Łączność czło­
w ieka pierw otnego (A frykańczyka) z otoczeniem jest dużo silniejsze, aniżeli 
u ludów  cywilizowanych. P rzyb iera naw et form y magiczne. W iększość zwie- 
rząt-to tem ów  to zw ierzęta drapieżne, jak  lew, lam part, w ilk, hiena, szakal. 
M asajowie uw ażają za szczególny znak, jeżeli w  pierw szą noc po śm ierci 
człowiek będzie pożarty przez' hienę, gdyż jest to dla nich znak szczęśliwy. 
S tąd  tra k tu ją  te  zw ierzęta z uszanow aniem , przez nie bow iem  na nowo, jak  
wierzą, w raca ją  do św iata zwierzęcego. Inn i znowu bardziej zw ażają na przy­
mioty, k tó re  człowiekowi im ponują: u lwa — odwaga, u hieny — żarłocz­
ność itp.

Mięso zw ierzęcia-to tem u jest objęte tabu  i dlatego szczep, jeśli chce ko­
rzystać z danego zw ierzęcia, obiera sobie inne zwierzę jako dodatkow y to ­
tem. Są zw ierzęta, k tórych tylko pew ne części są objęte tabu, np. serce kozy. 
U innych szczepów tylko kolor sierści jest objęty tabu, a nie samo zwierzę, 
np. krow a czy cielę sierści szarej. D latego mówi się o totem ie w zbraniającym
1 pozw alającym . Jeśli do w zbraniających totem ów  należy rzeka, w tedy nie 
wolno zabierać niczego z danej rzeki, naw et perły  w razie ich znalezienia 
w tej rzece.

Ogólnie biorąc totem  je st oznaką wielkiego złączenia człowieka ze środo­
wiskiem . Są tu  oczywiście różnego rodzaju  złączenia (siła, życie, dusza). Czę­
sto to tem  jest w yrazem  system u społecznego4. W wielu w ypadkach w yobra­
żenia to tem istyczne w pływ ają n a  organizację życia społecznego. P lem ię dzieli 
się na w iele klanów , z k tórych każdy m a w łasny totem , a człowiekowi k lanu

4 Tam że, 53.



nie wolno zabijać an i zjadać swego zw ierzęcia totemowego. W większości 
w ypadków  nie w ystępuje jak iś bezpośredni ku lt totem u; zw ierzę totem owe 
je st uw ażane raczej za przedstaw iciela przodka, k tó ry  był tak im  w łaśnie 
zwierzęciem. Życie społeczne niepiśm iennych ludów A fryki jest dlatego b a r­
dzo rozw inięte, a w  naszym  m niem aniu zbyt ograniczone. Religijne i św ieckie 
form y społeczności zazębiają się ze sobą w  sposób dla nas niepojęty, ale 
trw ałość i specjalizacja system u na pewno nie jest czymś ’’p ierw otnym ” i ’’n a ­
tu ra ln y m ”.

Takie są objaw y relig ii ludów  p ierw otnych C zarnej A fryki. W szystko jest 
w łaściw ie ożywione, oznaczone i otoczone atm osferą bóstw , magii i duchów, 
nad k tórym i wznosi się Isto ta  Najwyższa, n ieokreślona w praw dzie, ale n a j­
wyższa jako odwieczne praw o życia i praźródło dobra 5.

ks. Feliks Zaplata SVD, W arszawa

2. Dialog z religiami pozachrześeijańskimi

C hrześcijaństw o nie może dzisiaj żyć w splendid isolation  i ignorować in ­
nych religii. Dotyczy to zarów no chrześcijaństw a katolickiego, jak  i p ro te­
stanckiego. Głosy dotyczące religii pozachrześcijańskich ze strony tego o sta t­
niego sta ją  się coraz częstsze oraz bardziej radykalne niż katolickie. M ało znane, 
p rzynajm niej w Polsce, są zdania chrześcijan anglikańskich, stąd  też w arto  
bliżej zapoznać się z jedną z anglikańskich  prób ujęcia postaw y wobec religii 
pozachrześcijańskich. U kazane poniżej rozw ażania na tem at dialogu i teolo­
gii religii pochodzą od bp. Lesslie N e w b i g i n a, znanego z w ielu prac mi- 
sjologicznych, a szczególnie z try n ita rn e j koncepcji m isji b

5 B i b l i o g r a f i a :  A.  B e r t h o l e t ,  Über den U rsprung des T o tem is­
mus. Festgabe fü r  Ju lius K aftan, Tübingen 1920; K. B e t h, R eligion und  
Magie bei den N aturvö lker, B erlin  2 1928; H. G u n k e l ,  Schöpfung und  Chaos 
in  U rzeit und Endzeit, G öttingen 2 1921; B. G u t m a n n ,  Das Dschaggaland  
und sem e Christen, Leipzig 1925; R. H e l m e r  — V.  S. A k e ,  Religie 
w  przeszłości i w  dobie obecnej, W arszaw a 1975; J. J  a 1 i n, M untu. Umrisse 
der nordafrikanischen K ultur, D üsseldorf 1.958; E. J o h a n s s e n ,  Das Gei­
stesleben a frikanischer V ölker im  L ichte des Evangelium s, M ünchen 1931;
O. K l i n g e n h e b e n ,  G estaltw andel der Religionen. Beobachtungen auf 
einer Reise in  W estafrika , B erlin  1931; F. K ö n i g ,  C hristus und  die Religio­
nen der Erde. H andbuch der Religionsgeschichte, F re iburg  1951; C. M e i n -  
h  о f, A frikan ische Religionen, B erlin  1912; G. M e n s e h i n g ,  A llgem eine  
Religionsgeschichte, H eidelberg 2 1949; G. P a r r i n d e r ,  A frican  Traditional 
Religion, London 1954; P. S c h e b e s t a ,  Einheit, U rsprung und  S te llung  der 
Pigm äen in  Geschichte der M enschheitsentw icklung, A nthropos 31(1936)659·— 
671; S. S z y d e l s k i ,  S tud ia  nad początkam i religii, Lwów 1916; P. T e m ­
p e l s ,  B antu  Philosophie, H eidelberg 1951; J. d e V r i e s ,  Magic and R eli­
gion, H istory of Religions 1(1962)214—221; D. W e s t e r m a n n ,  A frikanische  
T abusitten  in  ihrer E inw irkung  auf die Sprachgestaltung, B erlin  1940; A. Z a- 
j ą c z k o w s k i ,  M untu  dzisiaj, W arszaw a 1970.

1 Bp L. N e w b i g i n  był dy rek to rem  Division of W orld Mission and 
Evangelism  przy Światow ej R adzie Kościołów. W la tach  1936—1959 pracow ał 
jako m isjonarz w Indiach (Church of Scotland). O sta tn ie  dw anaście la t tego 
okresu byl biskupem  Indii Pd. Jego try n ita rn ą  koncepcję m isji ukazuje p raca 
T rinitarian Faith and Today’s Mission, R ichm ond 1964 (wyd. I: T he R elevance  
of T rinitarian Doctrine for Today’s Mission, London 1963). Z  ostatn ich  jego 
artyku łów  na szczególną uw agę zasługuje C hrist and Cultures, Scottish Jo u r­
na l of Theology 31(1978)1—22, podejm ujący problem atykę chrześcijaństw a 
i relig ii (kultur) pozachrześcijańskich. Rozw ażania poniższe zostały opraco­
w ane na podstaw ie jego The Basis Purpose and M anner of In ter-F aith-D ia-  
logue, Scottish Jo u rn a l o f ’Theology 30(1977)253—270.



P u n k t  w y j ś c i a

W szelka aktyw ność in te lek tualna  posiada założenia. Myśli w yrażane by­
w ają przez słowa, słow a zaś form ow ane są przez m yśli w spólnoty, k tórej są 
językiem . N aw et najbardzie j radykalny  sceptycyzm  może zostać w ypow ie­
dziany ty lko w  zdaniach na podstaw ie supozycji. Podobnie w dialogu między 
przedstaw icielam i różnych religii, stw ierdza L. N e w b i g i n, uczestnicy zo­
bow iązani są wytyczyć sw oje najbardzie j podstaw owe założenia, można po­
wiedzieć g ram atykę i budow ę zdaniow ą swoich myśli. N ikt nie p e r trak tu je  
bez założeń, a jest przecież konieczne, by zostały one jasno przedstaw ione. 
N ikt nie może wnieść do dialogu całkowicie o tw arte j postawy, jeśli n ie b ę­
dzie tak  prosto lin ijny , jak  gdyby nie nauczył się jeszcze posługiwać ludzkim  
językiem . Tak też L. N e w b i g i n  ukazuje najp ierw  różne k ie runk i i po­
staw y wobec religii pozachrześcijańskich, by na tym  tle jaśn ie j ukazać w ła­
sną propozycję dialogu i teologii religii pozachrześcijańskich.

W spółczesne zain teresow anie chrześcijaństw a relig iam i (religioznawstwem ) 
sięga X V III-w iecznego Oświecenia, a w ięc czasu, kiedy w szystkie religie w y­
zwane zostały przez rozum. Od tego czasu w yróżnić można trzy  typy rozu­
m ienia relig ii (klasyfikację tę  p rze ją ł L. N e w b i g i n  od J. O m a n u ) ,  
m ianow icie: 1. teorie typu  heglowskiego rozum iejące religię jako jeszcze p ry ­
m ityw ną, antropom orficzną naukę; 2. teorie typu  S chleierm achera u jm ujące 
religię jako  p roduk t życia duchowego człow ieka; 3. teorie typu kaniow skie­
go rozum iejące religię jako sku tek  nacisku m oralnego w spólnoty na jedno­
stkę. Jednakże istn ie ją  modele jeszcze starsze. L. N e w b i g i n  przytacza 
Rig Vedę jako klasyczny przykład takiego modelu, gdzie p rzy jm uje się 
w spólną istotę rzeczyw istości w yrażaną na różne sposoby: „To co rzeczywiście 
jest tylko jedno, chociaż m ądrzy różnie je nazyw ają” (Rig Veda). Za przed­
staw icieli tego m odelu rozum ienia relig ii uw aża L. N e w b i g i n  S. R a d -  
h a k r i s h n ę ,  W.  C. S m i t h a 2 oraz J. H i c  к  a 3. L. N e w b i g i n  za­
uw aża, iż uznają  oni fak t istn ien ia w e w szystkich form ach religii zasadniczo 
tylko jednej rzeczyw istości utożsam ianej często z dośw iadczeniem  mistycznym.

Istn ie je  też m odel dialogu bazujący na prak tycznej konieczności jedności 
politycznej i społecznej. K lasycznym  przykładem  jest tu  działalność in d y j­
skiego cesarza A b к  a  r  a  (1556— 1605), k tó ry  zachęcał p rzedstaw icieli róż­
nych w yznań do dialogu przez u tw orzenie relig ii uniw ersalnej, k tó rej celem 
byłoby zjednoczenie w szystkich ludów cesarstw a. Po 1947 r. Indie ponownie

2 P or W. C. S m i t h ,  T he M eaning and End of Religion, London 2 1979. 
K rytyczne om ówienie te j książki opublikow ał B. G r i f f i t h s  OSB, The 
M onth 12(1979)nr 2, s. 68. Recenzent stw ierdza, że książka bazuje na podsta­
wowym  niezrozum ieniu praw dziw ej n a tu ry  religii; w ywodzi się z nu rtu  
K r a e m e r a  i B a r t h a ,  gdzie uw ażano, że religia jest czymś zupełnie 
odm iennym  od w iary  czy objaw ienia Bożego. W. C. S m i t h  usiłu je więc 
ukazać, że słowo „relig ia” nigdy nie było używ ane na określenie system u 
w ierzeń czy p rak ty k  — aż do czasów dzisiejszych, stąd  też rozum ienie tego 
słowa jest błędne i pow inno zostać usunięte. Co do propozycji podanej przez 
W. C. S m i t h a  i  cytow anej przez L. N e w b i g i n a  B.  G r i f f i t h s  
stw ierdza: „It is qu ite  true , th a t fa ith  in  every  religious trad itio n  transcends 
every  form  of expression and brings m an into contact w ith  Absolute, or God, 
if it is a theistis trad ition . B ut his fa ith  necessarily  seeks to find  expression 
in image and concept, in  ritu a l and action, and the ’cu lm inative trad itio n ’ of 
a religion is precisely the  vary ing  form s by w hich this faith  seeks to  express 
itself in  the changing circum stances of h istory. It is im possible to separate  
the fa ith  from  the  trad itio n ”.

3 Por. J. H i c k ,  T ru th  and Dialogue. The Relationship betw een  W orld  
Religions, London 1974. R ecenzję te j książki zob. H. W a 1 d e n f  e 1 s, Theo­
logie und Philosophie 51(1976)453.

i l  — C o l l e c t a n e a  T h e o lo g ic a



sta ły  się p rzykładem  nacisku na ludzi odpow iedzialnych w różnych w spólno­
tach relig ijnych ku jedności narodow ej. Nacisk ten  można rozum ieć w spo­
sób powierzchowny, k tóry  po prostu  podporządkow uje in teres p raw dy re li­
gijnej in teresow i jedności politycznej. Jednakże, stw ierdza L. N e w b i g i n, 
m ożna go także rozum ieć o w iele głębiej. Chrześcijańscy m yśliciele indyjscy, 
ja k  P. D e v a n a n d a n  i M.  M.  T h o m a s  pow iadają, że zarówno rene­
sans hinduizm u, jak  i rozbudzenie zain teresow ania utw orzenia jednego n a ­
rodu, są konsekw encją działania C hrystusa na społeczeństwo indyjskie. 
W zw iązku z tym  naw ołu ją oni chrześcijan  do dialogu w  kontekście poszu­
k iw ania jedności narodow ej w  przekonaniu, że jest ona częścią trw ającego 
działania C hrystusa. Zachodzi bowiem różnica w  dialogu, jeśli jego podstaw ą 
je st żądanie jedności narodow ej (lub globalnej), a nie poprzedza go głębsze 
rozum ienie rzeczywistości, na k tórej jedność tę  można zbudować. Jeśli dialog 
byłby prow adzony w ten  sposób, to p raw da re lig ijna  byłaby podporządkow a­
n a  czemuś innem u. D latego też, w edług L. N e w b i g i n a ,  chrześcijanin 
biorący udział w  dialogu z ludźm i innych religii pow inien to czynić na pod­
staw ie swojej w iary. Założenia, k tóre ksz ta łtu ją  jego myśl, będą w yprow a­
dzane z Ewangelii. Nie może on dopuścić do tego, by pozycję ostatecznego 
au to ry te tu  zajęło coś innego niż E w angelii, jak iś system  filozoficzny, dośw iad­
czenie mistyczne, czy też wymogi jedności narodow ej. C hrześcijanin chce w y­
znaw ać C hrystusa, k tó ry  stał_ się człowiekiem, został ukrzyżow any i zm ar­
tw ychw stał jako praw dziw e Św iatło  i Życie. Tak więc nie może on uznać 
jakiegoś innego pozornego au to ry te tu  jako pierwszorzędnego; nie może tr a k ­
tow ać objaw ienia danego w Jezusie C hrystusie jako jednego z wielu. Jezus, 
stw ierdza L. N e w b i g i n ,  jest dla w ierzących źródłem , z którego pochodzi 
rozum ienie całości dośw iadczenia i dlatego jest On kry terium , w edług k tó­
rego ińne drogi są oceniane.

Pod tym  w zględem  chrześcijanin  jest w te j sam ej sytuacji, co jego p a r t­
n e r dialogu, h induista , m uzułm anin, buddysta; każdy z nich posiada specy­
ficzną in te rp re tac ję  innych religii, nie w yłączając chrześcijaństw a. D la każ­
dego z nich w łasne przekonania relig ijne przedstaw ia ją  się jako podstaw a ro ­
zum ienia całości dośw iadczenia religijnego oraz jako  kry terium , na podstaw ie 
k tórego oceniane są inne sposoby rozum ienia religii. L. N e w b i g i n  u w a­
ża, że in tegralność i owocność dialogu m iędzyreligijnego w dużej m ierze za­
leżą od zakresu, w k tó rym  uczestnicy poważnie w yczują pełną rzeczywistość 
swej w łasnej w iary  jako źródła prowadzącego do ogarnięcia całości dośw iad­
czenia religijnego.

P o s t a w y  c h r z e ś c i j a n  w o b e c  r e l i g i i  
p o z a  c h r  z e с i j a ń s к  i с h

U kazane przez L. N e w b i g i n a  postaw y znane są już z innych p ub li­
kac ji 4, jednakże dla całości jego rozw ażań sum aryczne zestaw ienie jest, w aż­
ne, gdyż pom aga lepiej zrozum ieć i ocenić jego w łasną propozycję dialogu.

4 Por. R . M a ł e k  — H.  Z i m o ń ,  Dialog z religiam i pozachrześcijań- 
skim i. Bibliografia teologiczno-religioznawcza, Zeszyty M isjologiczne ATK 
2(1979)cz. 3, 171—225. Z nowszych publikacji na ten  tem at por. H. B i i r k l e ,  
E inführung in  die Theologie der Religionen, D arm stad t 1977; G. D. D a- 
w e  — J. B. C a r m a n  (red.), Christian Faith in  a Religiously Plural W orld, 
New Y ork 1978; R. H. D r  u m  m  ο n d, Experience o f God Outside the Ju- 
deo-Christian C ontext, S p iritua lity  Today 30(1978)nr 2, s. 138—152; W. K a ­
s p e r  (red.), A bsolutheit des C hristentum s, F re iburg  i. Br. 1977; J. V e r k u l ,  
O ver on tw ikkelingen  in  de theologia religionum  en gesta lten  van  de dialog  
tussen aanhangers van erschillende religies in  onze tijd, W ereld en Zending 
4(1975)38—81.



Postaw a: inne religie i ideologie są całkowicie fałszyw e i chrześcijanin 
nie może się od nich niczego nauczyć. L. N e w b i g i n  kry tycznie ocenia 
taką postaw ę, albow iem  trzeźw y um ysł chrześcijański, oświecony przez C hry­
stusa, nie może się w strzym ać od tego, by nie zauważyć bogactw  duchowych 
istn iejących w  innych religiach. Należy tu  przypom nieć św iadectw o chrze­
ścijan  w szystkich czasów, k tórzy  żyli w  przyjaźni z ludźm i innych religii, 
Ponadto, pow iada L. N e w b i g i n ,  w  praw ie w szystkich przypadkach t łu ­
m aczenia B iblii na języki ludów niechrześcijańskich, now otestam entalne sło­
wo theos zostało oddane przez imię, k tó re  ludy te n ad a ją  Tem u, którego czczą 
jako Isto tę  Najwyższą. D latego też pod tym  im ieniem  chrześcijanie czczą 
Boga Ojca i Jezusa C hrystusa. N ieliczne w yjątk i, w  których tłum acz usiło­
w ał obejść tę  możliwość, w prow adzając słowo greckie lub hebrajsk ie , po­
tw ierdzają ten  fak t. Im ię Boga, k tóry  objaw ił się w  Jezusie C hrystusie, może 
być poznane przez niechrześcijan  tylko w tedy, gdy używ a się takiego 
im ienia Boga, jak ie  rozw inęło się w  niechrześcijańskich  system ach w iary 
i kultu . D latego też je s t niem ożliw e stw ierdzenie, iż między tym i system a­
mi, tzn. chrześcijaństw em  i religiam i pozachrześcijańskim i, istn ieje  to talna 
dyskontynuacja. Sw. Ja n  mówi, że C hrystus jest Św iatłem  oświecającym  
w szystkich ludzi. Tekst ten  nie w ypow iada się na tem at innych religii, jed ­
nakże uniem ożliw ia poniekąd chrześcijanom  stw ierdzenie, że poza Kościołem 
są całkowicie pozbaw ieni praw dy.

N astępnie L. N e w b i g i n  kom entu je inną postaw ę wobec religii poza­
chrześcijańskich, w edług której są one „dziełem  szatana, a ich podobieństwo 
do chrześcijaństw a jest sku tk iem  dem onicznego podstępu”. Pogląd ten . r e ­
p rezen tu je  św. J u s t y n  w  Apologii. Chodzi tu  o problem  Logosu, k tóry  
mówił przez S o k r a t e s a ,  a u innych próbow ał doprowadzić ludzkość do 
św iatła i odwieść od dzieła dem onów; jest to Logos, k tó ry  w  Jezusie C hry ­
stusie s ta ł się człowiekiem , W poglądzie tym, stw ierdza L. N e w b i g i n ,  
niesłusznie przeprow adza się ostre rozgraniczenie między religią pogańską 
(jako dziełem  dem onów) a pogańską filozofią (w k tó rą  Logos rzucił swoje 
światło).

Trzecią g rupę poglądów umieszcza się zw ykle pod' w pólną nazw ą tzw. teo­
logii dopełnienia, chodzi tu  bow iem  o różnego rodzaju  tw ierdzenia, iż „inne 
religie są przygotow aniem  na C hrystusa, a Ew angelia dopełnia wszystkie r e ­
ligie”. Pogląd tak i głoszono już na konferencji ekum enicznej w  Edynburgu 
w 1910 r. Tw ierdzenie jednak  z Edynburga, w edług L. N e w b i g i n  a, n a ­
leży odrzucić, gdyż poszczególne religie obracają się przecież wokół różnych 
osi. Jeśli więc jakąś religię w idzi się jako przygotow anie do chrześcijaństw a, 
nie rozum ie się przez to an i jednego, an i drugiego, każdą bow iem  religię 
należy b rać pod uw agę z innego, jej w łaściwego punk tu  widzenia.

Poszukiw aniem  w artości w religiach pozachrześcijańskich zajm ow ała się 
rów nież konferencja ekum eniczna w  Jerozolim ie w 1928 r. U znano tam , że 
poszczególne religie posiadają w praw dzie w artości, ale w  pełni w artościow e 
jest tylko chrześcijaństw o.

K olejnym  punk tem  kom entarza L. N e w b i g i n a  jest encyklika P a w ­
ł a  VI Ecclesiam  suam  (1964). A utor zw raca uw agę szczególnie na koła kon ­
centryczne wokół Kościoła katolickiego (chrześcijanie, żydzi, m ahom etanie, 
reiści, religioniści, ateiści) stw ierdzając, że nie rozum ie się relig ii właściwie, 
jeśli umieszcza się je w  porządku oddalenia od chrześcijaństw a, czyniąc to 
osta tn ie tym  sam ym  jedynym  kry terium . L. N e w b i g i n  pow tarza, iż re ­
ligie m uszą być b rane  w edług im  w łaściw ych k ry teriów  ro zu m ien ia5. A utor 
pyta, czy lew ita lub kap łan  z przypow ieści ew angelicznej byli bliżej cen trum  
objaw ienia, niż S am arytanin-poganin .

Na ten  tem at por. też J. N. C h u b  b, Presuppositions of Religious 
Dialogue, Religious S tudies 8(1972)289—310; D. K. D e v a r a j a ,  Is the M ee­
ting o f Religions Possible, Jo u rn a l of D harm a 1(1975—1976)30—39; J. М. К  i-



T r  y n i t a r  n e  p o d s t a w y  d i a l o g u

P u n k t w yjścia dialogu L. N e w b i g i n  określa jako nałożone nam  za­
danie św iadczenia o C hrystusie. Je st to a k t łaski, k tó ry  każdy chrześcijanin 
w inien  w ypełniać i w yznaw ać w wdzięczności. Oznacza to, że uznajem y i w y­
znajem y Jezusa C hrystusa, Jego życie, naukę, śmierć, cierpienia, zm artw ych­
w stan ie i wywyższenie. Jezus C hrystus stanow i bowiem cen tra lny  pun k t h i­
sto rii i sens życia człowieka. Znaczy to, że chrześcijanin  uznaje C hrystusa 
za Zbaw iciela św iata, na tej też podstaw ie oczekuje i s ta ra  się w idzieć w h i­
sto rii św iata znaki Boże i to nie tylko w  zakresie religii. O bjaw ienie bowiem, 
okazanie miłości i mocy Bożej w  Jezusie, up raw nia  do w iary w  to, że Bóg 
chce zbaw ienia w szystkich ludzi, co z kolei dokonuje się w całej h isto rii 
ludzkiej. Zbaw ienie zaś, pow iada L. N e w b i g i n ,  je s t dopełnieniem  i udo­
skonaleniem  powszechnej h isto rii i jako tak ie dokonuje się w  w ielości etycz­
nej, ku ltu row ej i duchow ej, k tó rą  Bóg obdarzył ludzkość. Ja k  to należy ro ­
zumieć? L. N e w b i g i n  cy tu je Ew angelię św. Ja n a  (por. J  16, 12—15). 
Mówi się tu  w praw dzie o pełni objaw ienia, stw ierdza L. N e w b i g i n ,  ale 
nie jest to  pełnia tego, co jeszcze będzie znane. Przez W cielenie wszystko, 
czym Bóg obdarzył ludzkość, należy do czynu C hrystusa, a przyszłość jest 
dziełem  D ucha Świętego.

Poza tym  Kościoła nie należy rozum ieć jako kogoś, kto idzie przez św iat 
niczego nie p rzyjm ując, a tylko dając. Kościół pow inien się ciągle uczyć. Po­
gląd ten  L. N e w b i g i n  budu je  na nauce o Trójcy Św iętej; Ojciec jest 
daw cą w szystkich rzeczy, należą zaś one do Syna; Duch Święty natom iast 
w prow adzi Kościół w  pełnię praw dy, k tó ra  ogarnie w szystkie dane ludzko­
ści przez O jca dary  i w artości. Proces ten  potw ierdza poniekąd histo ria  K o­
ścioła, k tó ry  od początku asym ilow ał k u ltu ry  (np. helleńską). Kościół nie 

' spotyka więc św iata jako w yłączny posiadacz zbaw ienia, nie jako  pełnia, nie 
jako odpowiedź na w szystkie pytania, ani też nie jako objaw ienie tego, co 
inni m ają anonim owo. Kościół spotyka św iat jako symbol, św iadka takiego 
zbaw ienia, jak ie  Bóg zam ierzył dla wszystkich. Kościół, pisze L. N e w b i ­
g i n ,  jest m iejscem , na k tórym  obecny jest Jezus C hrystus, w  k tó rym  m iesz­
ka cała pełnia Bóstwa, jednakże Kościół sam  w sobie nie jest tą  pełnią, jest 
jedynie m iejscem , gdzie pełn ia ta  się dokonuje i uobecnia, co jasno w ynika 
z listu  do E fezjan  (por. Ef 1, 22—23).

S tąd  też Kościół m usi być w ciągłym  dialogu dając św iadectw o o C hry­
stusie, ale w  ten  sposób, by być ciągle o tw artym  na bogactw a, k tóre należą 
do C hrystusa i do Niego m ają  zostać doprowadzone. Dialog, stw ierdza 
L. N e w b i g i n ,  jest życiem  ciągłej w ym iany ze św iatem . W jak i sposób 
zachodzi ta  w ym iana? A utor ukazuje ją  przy pomocy obrazu opadających 
ku sobie dwóch szeregów schodów. Schody przedstaw ia ją  w iele dróg, na k tó ­
rych ludzkość uczy się w ypełniać wolę Bożą; są to  w artości etyczne i re li­
gijne zaw arte  w  różnych k u ltu rach  i religiach. W m iejscu gdzie oba szeregi 
się schodzą stoi krzyż, symbol niezwykłego w ydarzenia, w ydarzenia h isto­
rycznego. Bóg przychodzi bowiem, by nas spotkać nie u szczytu schodów, 
lecz u ich podnóża. Podobnie, m ówi L. N e w b i g i n ,  jest ze spotkaniem  re ­
ligii: pow inno ono dochodzić do sku tku  n ie  u szczytu, lecz u podstaw , a chrze­
ścijaństw o powinno przyjąć postać jednego ze stopni schodów. By jednak  
mogło to nastąpić, potrzebne jest ’’w ypróżnienie”; chrześcijaństw o nie po­

t a  g a w e, Gibt es ein V erstehen frem der Religionen?, Leiden 1963; R. P a -  
n i k k a r ,  In ter-Religious Dialogue. Som e Principles, Jo u rn a l of Ecum enical 
S tudies 12(1975—-1976)400—407; M. P y e  — R. M o r g a n  (red.), The Car­
dinal Meaning. Essays in  C om parative H erm eneutics B uddhism  and C hri­
stianity , P aris  1976;, P. K. K. T o n g ,  A  S-tudy of T hem atic D ifferences 
betw een Eastern and W estern  Religious Thought, Jo u rn a l of Ecum enical S tu ­
dies 19(1973)337—360.



siada przecież praw dy i św iętości rów nej Bogu, lecz jest św iadkiem  i w y­
znaw cą praw dy i świętości Boga.

Cel dialogu pokryw a się z jego punktem  w yjścia. Ja k  konieczność d ia ­
logu podyktow ana jest nałożonym  nam  zadaniem  św iadczenia o C hrystusie, 
tak  celem dialogu je st posłuszne daw anie św iadectw a. K ażdy inny cel jest, 
w edług ' au to ra , niem ożliw y dla chrześcijanina. Dialog nie jest ’’w erbow a­
niem ”, dialog stanow i dla chrześcijan ina ryzyko. Jako  w ym ow ny przykład  
ryzyka dialogu L. N e w b i g i n  podaje przypadek P io tra  i K orneliusza 
(por. Dz 10, 1—48; 11, 1—18). N astąpiło  tu  nie tylko naw rócenie Korneliusza, 
lecz także P io tra . Duch Św ięty zburzył p rzekonanie P io tra , P io tr (chrześci­
jaństw o) zaś został przem ieniony przez naw rócenie K orneliusza. K onsekw en­
tn ie w ięc w  dialogu Kościół przem ienia się, a le  przem ienia się także św iat. 
Jednocześnie jednak  dialog jest w ysław ianiem  C hrystusa, do Niego przecież 
należą w szystkie rzeczy.

Z kolei L. N e w b i g i n  szkicuje, w  jak i sposób należy prow adzić d ia ­
log. P rzede w szystkim  podkreśla fak t, iż spotykam y się jako dzieci jednego 
Ojca, k tó ry  obdarzył nas zbaw ieniem . Jako  dzieci, k tó re  przyjęły  i nie przy­
jęły tego dziecięctw a. S tąd  też w inniśm y być gotowi przyjąć od naszych p a r t­
nerów  to, co zostało im  dane przez Boga („...kto m a uszy ku  słuchaniu...”). 
Pow inniśm y też być gotowi podzielić się naszym  dziedzictwem. Jesteśm y 
przecież p artn e ram i w  tym  sam ym  kontekście, spotykam y się w  określonym  
punkcie historii. Czynniki te  zm uszają nas do w spólnych inicjatyw,_ np. na 
rzecz p o k o ju e. N astępnie bierzem y udział w  dialogu jako  członkowie C iała 
C hrystusa, k tó ry  został posłany do św iata i posłanie to pow inniśm y konty­
nuować. Jednocześnie jednak  jesteśm y w ystaw ieni na pokusy, nie zawsze po­
siadam y możliwość obrony; nie posiadam y też praw dy w  niekw estionow anej 
postaci. W ten  sposób dialog oznacza o tw arcie się na p a rtn e ra  do tego s top­
nia, że jego sposób patrzen ia  na św ia t należy rozum ieć jako szansę d la siebie. 
By to nastąp iło  niezbędna jest dokładna znajom ość partne ra , tzn. religii po- 
zachrześcijańskich. Należy przy tym  pam iętać, iż spotykam y się w  miejscu, 
gdzie dw a szeregi ’ schodów spotykają się w zajem nie, w  m iejscu, gdzie stoi 
krzyż. Oznacza to, że w arunk iem  dialogu jest głębokie zakorzenienie w  w ie­
rze. S tąd  też, pisze na zakończenie L. N e w b i g i n ,  b ierzem y udział w  d ia­
logu w e w ierze i nadziei, a sku tek  dialogu może się okazać przem ocą dla 
chrześcijan  (Piotr), lub  i naw róceniem  dla n iechrześcijan  (Korneliusz). Je d ­
nakże szanse naw rócenia p a rtn e ra  należy brać pod uw agę tak  sam o poważ­
nie, jak  naw rócenie siebie samego. To ryzyko dialogu należy jednak  do 
Ducha Świętego (por. Dz 11, 1—18).

ks. R om an M ałek SVD, Taipei (Taiwan)

6 O w spółpracy relig ii w  zakresie pokoju i w  innych dziedzinach życia 
społecznego por. D okum enty Ś w ia tow ej K onferencji Religii dla P okoju (Lou­
va in  1974), Z nak 28(1976)1094—1134; J. D u p u i s ,  Religion and the Q uality 
of L ife. Second W orld Conference o f Religion and Peace, V idyajyoti 39(1975) 
98—110; Fr. H e i l e r ,  Die W eltreligionen und der Friede der W elt, A reopag 
2(1967)193—210; In ternational Sem inar on „Dialogue w ith  Asion Religon as 
Condition for Total H um an D evelopem ent”, V erbum  SVD 20(1979)nr 1—2, 
s. 189—196; P. M e i n h o l d ,  Die W eltreligionen in  Dialog und  Kooperation  
in  der G egenwart, w: Saeculum  W eltgeschichte, F re iburg  i. Br. 1975, 350— 
358; H . S c h u l t z e  — W.  T r u t w i n  (red.), W eltrelig ionen  — W eltpro­
bleme, D üsseldorf-G öttingen 1973; J. T u r o w i c z ,  Św ia tow a K onferencja  
Religii dla P okoju  (Historia, działalność, znaczenie), Znak 28(1976)1086—1093; 
por. też R. M a ł e k  — H.  Z i m o ń ,  art. cyt.


